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Skarby świetokrzplie
wymagcdci specjalnego wyjaśnienia

2 a in te resó W rd n «  M in is te r s tw a :  
Skarbu i Robót Publicznych 
wszczęły i  nim pertraktację. Ku­
ciński, człowiek średnio zamoż­
ny, nie mógł sobie pozwolić na 
wyasygnowanie pieniędzy w ce 
lu pokrycia prac, związanych 
z poszukiwaniem skarbów.

To też pertraktacje w pierw­
szym rzędzie objęły kwestję u- 
s ta ltn ia  ewentualnych kosztów. 

Poszukiwania trwać miały 6 ty­
godni. Projektodawca prosił o 4 
ludzi do pomocy oraz całkowite 
utrzymanie i mieszkanie na koszt 
państwa.

Uzbrojony w kilofy i plany 
naszkicowane na Syberji — Ru- 
ciński gotów był przystąpić na­
tychmiast do pracy.

Ale zjawiła się nowa przesz­
koda.

GŁÓWNY SZKOPUŁ
jak podzielić znalezione ewen 

tualnie skarby?
Pod tym względem zbyteczne 

coprawda były objekcje, gdyż 
istnieje wyraźny przepis ąrt. 716 
Kodeksu Cywilnego, obowiązują 
cego na naszych ziemiach, któ­
ry głosi:

„Własność skarbu należy 
do tego* kto go znajdzie w 
swojej nieruchomości; jeżeli 
skarb znaleziony został w cu­
dzej nieruchomości, należy w 
óołotoie do tego, kto go od­
krył, a w drugiej połowie do 
właściciela nieruchomości.

Skarbem jest każda rzecz u- 
kryta lub zakopana, której 
własności nikt usprawiedliwić 
nie może, a która jedynie tra­
fem odkryta została'1.
A więc prawnie Kuciński po­

winien Otrzymać połowę warto.* 
ci skarbu. Inna rzecz, źe zrzekł­
by się z pewnością olbrzymich 
bogactw, zatrzymując tylko nie­
zbędne do utrzymania sumy.

Znów potoczyły się w żółwiem  
tempie pertraktacje. Zapropono­
wano Kucińskiemu jedną trze 
cią Wartości wydobytych skar­
bów, bądi W gotówce, bądź w  
naturzfe, pó potrąceniu t  tej kwo 
ty wydatków, związanych z ak- 
u;} poszukiwania.

! na tej drodze w stąp iło  poło 
w w ne j piUmifettie.

W październiku 1928 roku Ru 
ciński przyjechał do Więzienia 
na św- Krżyłu, by podpisać od­
nośną umowę i rozpocząć wresz 
cie prace nad wyświetleniem drę 
czącej zagadki skarbów zakon­
nych.

Przeszkodziła jednak zbliżają 
ca się Ostra zima 1928/29 roku, 
którą wszyscy odczuli na włas- 
jicj Skórne, Pod koniec pażdzier
nika półgórski klimat Łysicy sy 
gnalizowal nadciągające 40-stop  
niowe mrozy — solidnym szro­
nem i Ścięciem, a nawet grudą
ziemi.

I znów formalności związane 
i  zawarciem uniowy odłożono do 
wiosny 1929 r.

wfók Rucińsklego winien być 
w pertraktacjach momentem,

skłaniającym najbardziej onnr_ 
nych do szybkiego wyświetlenia 
tajemnych i zaniedbanych pod­
ziemi obecnego więzienia na Sw. 
Krzyżu. Najlepszym tego dowo­
dem stała się się przewlekła je­
go choroba. Całą zimę, wiosnę 
i część lata 1929 roku przepę­
dził Ruciriski w łóżku. Drugą wi

zytę na Sw. Krzyżu złożył dopie 
ro w lipcu tegoż roku.

Lecz nieszczęsny pech, który 
zawisł nad podaniem Kucińskie 
go, jak złowroga chmura, przy­
tłoczył całą spraw ę swym drę­
czącym ciężarem w chwili, zda­
wałoby się, bliskiej rozstrzygnię 
cia. (Dok. na str. 2-ej).

Sensacyjny zatarg
Norbtin skarży Browary Okocimskie

Ztiahy artysta -  malarz Stefan 
Norblin, występuje przeciwko 
Browarom Okocimskim o przy­
właszczenie artystycznych wzo­
rów.

Niezwykły ten zatarg ma tło 
następujące:

W swoim czasie zarząd Browa 
rów Okocimskich zwrócił się do 
Norblina z prośbą 0 przedstawię-

Na K u r n e  wre
HAWANNA, (P .A .T.). Rzą« 

kubański podał się do dymisji. 
W obec oczekiwanego w każdej 
chwili ustąpienia prezydenta Ma 
chado, który właściwie już nie 
Sprawuje swych czynności, takt 
ten jeczcze bardziej komplikuje 
sytuację.

HAWANA. (P .A .T.). Szef szta 
bu generalnego wydał rozkaz za 
jęcia miasta przez wojsko. Po p-

licach miasta krążą liczne patro­
le. Na murach i ścianach domów 
rozwieszono zarządzenia władz 
wojskowych, grożące surowemi 
karami za jakiekolwiek usiłówa- 
nia zakłócenia porządku publicz­
nego.

Szef tajnej policji pułk. Anto­
nio Jiminez, który był postra­
chem za czasów prezydehta Ma 
chado zrsta t zastrzelony przez

żołnierzy, wówczas gdy ranił 
człowieka, który głośno wyrażał 
swą radość z powodu zakończe­
nia rządów Machado.

LONDYN. jP.A.l.j. Według pogło 
sak, prezydent Machado opuści! Hawa 
nnę 1 udał się na prowincję, opuszczo 
ny przez marynarkę, armję i w łasne 
stromUetwo.

„New York limes1' podejrzewa, że 
jeśt to jednakzś tyiko podstęp M acha 
dy, Który chce zyskać w ten sposób 
na czasie.

Zabrzmię! kzwea na Kapitolu
RZYM. (P.A .T.). Eskadra 

gen. Balbo szczęśliwie woduwa* 
la w Fiumicino (lfalja) o 1&30. 
Wiadomość o powrocie eska­
dry atlantyckiej zelektryzowała 
Rzym. Usiłowania, mające na ce­
lu  wykazanie lotnikom entuzjaz­
m u rzymian, spotkały się z inic­
jatywą szeregu stowarzyszeń u- 
raz sekretarjatu partji faszystów  
skiej, która przygotowała prog­
ram przyjęcia.

Lotnicy wylądowali w Fiumicino,

gdzie paw itai ich MussOiini i najw yżsi 
dostojnicy panstwow!, poczem wyru­
szyli w otw artych  sam ochodach do 
Rzymu. Przy starożytnej bram ie Por 
ta  Capcna uiorm ow al się orszak z lot 
nikami na czele, który przeszedł pod 
lukiem K onstanty ną, Tu zwycięzców 
Atlantyku powitały salw y artyłerji o- 
raz dźwięki historycznego dzwonu na 
Kapitolu, rozbrzm iew ającego jedynie 
w uroczystych chwilach. Na ulicach, 
któremi przesuw ał się orszak ustawiły 
się organizacje młodzieży faszystów , 
skiej, b. kom batantów , tw orząc ze 
sztandarów  rodzaj tuku, pod którym 
przesuw ał się orszak. Jezdnia na vla

aei Impero pokryta była liśćmi ‘.auro 
we.nl, a  na specjalnych m asztach po 
wiewały flagi. Lotnicy udali się na Ka 
pitol, gdzie złożyli wieńce przed g ro ­
bem Nieznanego Żołnie, za, poczem na 
plac Wenecji, gdzie złożono wieńce 
przed pomnikiem króla Wiktora Ema 
nneła.

Pb drogie) StrOnU Tybru na w zgó- 
ttu  janiculum umieszczono olbrzymi 
świetlny hapłśi „Dux“, widzialny na 
odległość kilkunastu kilometrów. O- 
Świeabnw rzęsiście reflektoi ainl wszy- 
stkłe budowle starego Rzymu, począ­
w szy Od tuku Konstantyna t Coloseum 
aż do Forum Rumanutr

nie projektów  artystycznych nale 
pek na butelki. Po wykonaniu pro 
jektów, Browary Odmówiły ich 
zatwierdzenia. Obecnie, po upły­
wie dłuższego czasu, Notblin ku 
wielkiemu swemu zdumieniu żąn 
ważył przypadkowo, źe projekt je 
go został wykorzystany dla nale­
pek na t. zw. piwo marcowe i in­
ne wyroby Browarów Okocim­
skich. Norblin przez swego radcę 
praw nego domaga się odszkódO 
w ania od Browarów,

Halama powróciła!
Ukojenia szukała na Jasnej G órze

Tajemnicze zniknięcie znanej Upadła więc ostatnia możli- Coraz poważniej pod 
artystki Lody Halamy —  hr. D ę ! wość, tłumacząca w sposób zwy j brane było przypuszczenie, że Ha 
bińskiej budziło jeszcze wczoraj [kły nieobecność Halamy w sto-]lam a popełniła samobójstwo

uwngę

zaniepokojenie.

W kołach dobrze zorjentowa- 
nych, przypuszczano, że artystka 
wyjechała do... Rembertowa. 
Wersja ta jednakże została 
sprawdzona, osoba, u której Ha 
lama mogła być, jak domyślano 
się, z wizytą, przyjechała do sto 
licy i stwierdzono ponad wszel­
ką wątpliwość, że poszukiwanej 
w Rembertowie nie było.

licy.
Policja pod osouistem kierów

nictwem zastępcy naczelnika u- 
rzędu śledczego, kom. Przygo­
dy, została postawiona na nogi.

Rozesłano do wszystkich po­
sterunków okólniki, Narazie 
bez wyniku. Policji nie udaio się 
wpaść na trop zaginionej artyst­
ki, choć przesłuchano wiele o- 
sób, które o jej miejscu pobytu 
mogły cokolwiek wiedzieć.

przystępie rozstroju nerwowego. 
Gdy Zaniepokojenie o los artyst­
ki dobiegło zenitu, niespodziewa 
na depesza rożwiała obawy. Go­
niec przyniósł hr. Dębińskiemu 
telegram, w kłórym Halama do­
nosi, że powraca do stolicy. Istot 
nie, wczoraj w południe pocią­
giem z Częstochowy przyjechała 
artystka, powitana radośnie na
dworcu
rodzinę.

przez świat

Pierwszy pociąg 
błyskawiczny

T abor kolejowy R. K. P. Ót'ipjf 
ma już w najbliższym e u s ie  nó- 
wy pociąg motorowy aa aly* 
nach, który przeznaczony i ę*?żie 
dla obsługi szlaku górelctejgo Kra 
ków —  Zakopane. Óędżić łó 
pierwszy w Polsce błyskawiczny 
pociąg motorowy. Drogę z Żako 
panego do Krakowa, którą pocią 
gi pośpieszne przebywają w  c*łe 
ry godziny, przebywać będzie au 
tobus błyskawiczny w 2 i pół go­
dziny.

Uruchomienie kombinowali i 
komunikacji pociągowo - moro to 
wej na Iinji W arszawa —  Z a h ó - , 
pane z przesiadaniem  w Kraku <•* 
przewidziane jest jeszcze w tego 
rocznym zimowym sezonie tury­
stycznym.

Ożywienie w przemyśle 
włókienniczym

Na terenie białostockiego prze 
mysłu włókienniczego, po długo 
trwałym strajku nastąpiło znaczo­
ne ożywienie. Fabryki uzyskały 
nowe pow ażne zamówienia Ba 
wykonanie sukna na mundury 
wojskowe i kolejowe. W iele fek- 

j kładów, które otrzymały zamó­
wienia eksportowe na Daleki 
W schód, pracuje na dwie zmia­
ny. Uruchomiony został szereg 
fabryk nieczynnych Już od dłuż­
szego czasu, między lu n am i włół 
ka fabryka Trylinga,

Dwie głowy strzaskane 
o drzewo przydroźfte

POZNAŃ. (P .A .T .). Z  UńóW a (pow 
wągrowiecki) donoszą: u  sam ochodu 
c U ’arow ego firmy ekB«>rw w ej W ied

Czy pani czytała?
pierwszy odcinek nowej powieści „Steńbśona“, drukowanej w naszem piśmie? 

Opisane już w pierwszym odcinka przeżycia pięknej młodziutkiej dziewczyny w powieści p. t.
ff- ' '

tea tra ln y  i j >;iana z Gniezna pękła w  Łopłetinein 
p raw a przednia opona. Stodzęće obok 
szofera 2 praco wnlczkł firmy tak się 
przeraziły wypadkiem, że usiłowań  

1 w yskoczyć w biega przez drzwi auta. 
i W tym momencie auto Zbliżyło się do 
j ic-clncgo z drzew przydrożnych, o  kio 
j.re uderzyło drzwiczkami, tak l i  gło 
i wy cisnących się do drzwi kobiet w -  
j.siały zmiażdżone. Obie ponlośły 
j śii-ićić na miejscu. Szoferowi 1 samo 
i ... • ' nic się nie stało.

„ S ł i  A
Ti., O N  A “ i ?,i~n:S;a na wulkanie

.są udi-iaJem wielu, w ielu dziewcząt, które padają 
się z nśizcm uwodzicieli.

są wstrząsające. Przecież podobn e przeżycia
rą nielicznych

Niech pani natychmM** zacznie czytać nową powieś*'
Streszczenie bowiem ttie da tej p efni wrażenia!

'fia-

1 P a .,V i .  fP .A .T .). Korespondenci 
i wieczornej donoszą z Dublina,
l iż sęim ja  w Iriandjl jesf w tmiwyr - 
i jd ian  stoonta naprężona. De r a n  
fiafironił wszelkich manłtnhwyj, za- 
! o” 'ti -l"ivch na dzień dzłsłejafcy,
i er.nfę z defiladą „niebiesldeh, __
s «!’ce r*!’h1.;na. Do sttwćy

,’rz.yt,y wają oddziały wójskobnt.iOO ZSSZjfl s fe r  to w a rz y s k ic h ^ , t. SIOSTRA MARJA
< N̂ip »8 lupitk tioitegii IrsMlsli «DH1 MUL, 11 Sltt 2
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ma ratować buazet i finanse stolicy

Ir
» W e s o ł y  K ą c i k

I o to  zriown jestesmjr św iad­
kam i ŁaUrgu miodzy samorzą­
dem W arszaw y i jego pracow­
nikami. W  ostatnich c^tóach ty  
le było podobnych zatąrgów. że 
zaczęliśm y się... przyzw yczajać  
do tego  stanu rzeczy. Co parę 
tm esiocy czytam y ó n o w y ch  pro 
jektach uszczuplenia praw pra- 
cownicijCeh, urwaipu jakiegoś 
dodatku mizernych- pensji, nie 
płaceniu należności { Ł p. Reak­
cja jest zaw sze akcja obronna, 
czasefe raniej, czadem wiecej 
skuteczna.

Czemu wypadki tych zatar­
gów sa tak częste?

O sta tn io  sam orząd  zm uszeny 
zo s ta ł do przeprow adzenia po ­
e ty k i oszczędnościow ej. H a­
słem  naczelnem , uarzuconem  
z re sz tą  pi ze z  w ładze nadzorcze, 
jest zrów now ażeniem  budżetu 
sto licy . Z asada niew ątpliw ie słu 
szna , ale niem niej w ażną jes t 
k w estja , jak ą  drogą należy  te za 
sade realizow ać.

M ag istra t, obecnie Z arzad  m. 
s t. W arszaw y , poszedł, jak.zw y­
kle po linii upraw nień w szystk ie  
n iedobory. Wędy polityki gospo 
darcze j. zbędne wwdatki!

R az po raz  baje ta ra n  Oszczed 
ności m agistrack ich  w budżety  
pracow nicze. T rz y n as ta  pensja 
dodatk i kom unalne, em ery tu ry , 
pom oc lekarska, w ykszta łcen ie 
dzieci —  z tych  funduszów  m a­
ją  p łynąć sum y na W yrównanie 
budżetu.

W  chwili obecnej, jak  to  już 
podaw aliśm y, toczy  sie w alka 
n a  trzech  w yżej w spom nianych 
pozycjach . Z arzad  m iasta p rag  
nie podnieść staw k i em ery ta l­
ne z 5 proc. na 8 proc. obciążyć: 
płaceniem  sk ładek  . em ery ta l­
nych... em ery tów , dalej p rzepro  
w adzić szereg  ograniczeń, w po 
m ocy lekarskiej, a w reszcie 
znieść zw ro t wpisów szkolnych 
za dzieci pracow ników .

C hcem y choć pokrótce.' p rz y ­
to czy ć  tu w yjaśnienia. udżfęW- 
rte nam  łaskaw ie przez zarzad  
Komisji porozum iew aw czej Zw 
P racow ników  M iejskich, jedno­
czącej k ilkanaście zw iązków  
20 ty sięcy  czynnych  członków  
na tem at zam ierzeń m agistrac 
kich i argum entów  obronnych 
pracow ników .

A więc. p rzedew szystkiern  
sp raw a  em ery tu r. M inisterstw o 
S p raw  W ew nętrznych  re sk ry p ­
tem  z dn. 3.Vl. b . z a t w i e r d z a  
jącvm  budżet W a rszaw y  na r. 
1933134 dało m agistra tow i cały  
sze reg  w skazań , jak  znaleźć o- 
szczedności dla zrów now ażenia 
budżetu. M: In. M inisterstwo p 
rusza sprawę statutu emerytal 
nego, a mianowicie, „uprawnie­
nia em erytalne pracowników  
miejskinch w inny być zmniejsz© 
ne i dostosowane do norm obo­
wiązujących dla urzędników  
państw." Zmiana statutu win­
na być dokonaną w  czasie naj­
bliższym,, „co pozwoli na osiąg  
pięcie pewnych . osżczedttośd  

jeszcze w  b. roku hudźeowym".
P rzy to cz o n y  p rzez M SW  a r­

gum en t w yw oła ł stanow czy  
sprzeciw  w śród ogółu pracow ni 
ków  m iejskich. Zainteresow ani 
zw raca ją  przedew szystk iem  u- 
wagę, że niesłuszrtęm  test aby 
dla celów  polityki budżetow ej 
zm ienić cały  system  opłat i św ia 
dczeń em ery ta lnych  i to już na

ry ta ln y ch  nad w ydatkam i z ty  
tulu św iadczeń em ery talnych  
w yniosła w r. 1932-33 ponad 700 
tysięcy. Nic więc nie w skazuje 
na konieczność nowej p odw yż­
ki składek.

Z ty ch  sam ych względów bez 
żadnego uzasadnienia byfby 
przepis o przedłużeniu m inim al­
nego okresu  pow staw ania praw  
em ery ta lnych  z 10 do 15 lat o- 
raz obniżenie pełnej em ery tu ry  
ze 300 proc. na 92 proc. co jest 
rów noznacznem  z  obciążeniem 
em erytów  składkam i em ery ta l­
nemu.

A te raz  spraw a pomocV lekar 
sklej. Tu jeszcze może ja sk ra ­
wiej w ystępuje niedopuszczal­
ność m etod oszczędnościow ych 
stosow anych na skórze pracow ­
nika sam orządu. Oto w o s ta t­
nich czasach ukazało sie szereg 
okólników, skierow anych przez 
za rząd  m iasta do lekarzy  m iej­
skiej pom ocy lekarskiej. Jeden 
z tych  okólników zaleca, abv o- 
gran iczono stosow anie specyfi­
ków ty lko  do tvch. k tó rych  ce­
na nie p rzek racza  2 z ło tych . P o  
dobnie nakazano lekarzom  s to ­
sow anie jak najrzadzie j analiz i 
poniechanie tego  środka porno 
cy. jako  zb y t kosztow nego. Inny 
okólnik nakazuje ograniczenie 
ilości sp iry tusu  do lekarstw  
k tó ry  jak  wiadom o działa u- 
śtn ierza jąco  na' ból. S a  to ty lko 
w ybrane p rzy k ład y  a podobny 
sy stem  ,.leczenia" ma być p rak  
ty k o w an y  w .iak najszersze j ska  
i. J ak  pogodzić z tem  sumienie 
ekarza . k tó ry  zam iast za trzeć  

do książek w iedzy m edycznej, 
musi szukać pom ocy dla chore­
go w książkach... budżetow ych 
... okólnikach za rządu  m iasta?
. W reszcie trzeci punk t w ser.ii 

ograniczeń. P racow nicy  m iej­
scy o trzy m y w ali do tychczas 300 
ż p  rócznie na każde uczące sie 
dziecko, ty tu łem  zw rotu kosz­
tów5 wpisowego. Obecnie zarzad

trw ałe. Da lei zw racają  n\va 
że sp raw a em ery tu r nie pow in­
na, nie może w iazać sie z polity­
ką oszczędnościow ą budżetu 
m iejskiego, gdyż są to dwa zu- 

łnie odrębne fundusze, a przy 
n, naw et przy obecnych staw 
ch budżet o m er-fu r jzs! do- 
łd o w jj^ n ad w  yżka

m iasa w swe.i polityce oszczęd­
nościowej postanow ił w s trz y ­
mać w ypłatę  zw rotu  w pisow e­
go. W ydaw ałoby  sie. że w na­
stępstw ie tego zarządzen ia  szko 
ły m iejskie zarów no pow szech­
ne. zaw odow e jak  i średnie s ta ­
ną do dyspozycji dzieci pracow  
ników. T ym czasem  jednak iuż 
te raz  okazuje sie, że wszelkie 
sta ran ia  o przyjęcie ucznia — 
syna pracow nika do szkoły miej 
skiej sp o ty k a  na duże trudności, 
iub w ręcz na zdecydow ana od­
mowę.

Z dajem y sobie w szyscy  dokła 
dnie spraw ę, że pensja pracowni 
ka nie pozwoli mu oszczędzać 
jeszcze tvch  kilkudziesięciu zło­
tych  miesięcznie koniecznych 
na opłatę wpisu szkolnego. W 
konsekw encji więc dziecko pozo 
stanie zupełnie poza szkoła bez 
m ożności nauki, bez możności 
p rzygo tow an ia  sie do dalszego 
życia.

Takie o to  w arunki egzystencji 
p rzygotow uje sam orzad  s t o l i c e  
sw ym  pracow nikom . 15 la t nie 
p rzerw anej p racv  w oczekiw a­
niu na najn iższą staw kę ernery 
talą . sk ładkam i em erytalnem i 
pokryw ać m aja pracow nicy  nie 
dobory budżetu sto licy . I to  na 
wet już w ty m  czasie, g dy  zmu 
szeni będą po 25 la tach  p racy  do 
porzucenia sw ych s tan o w isk ; 
dalej w  okresie trw an ia  na 
sw ych stanow iskach  — bez rac­
jonalnej opieki lekarskiej, bez 
pom ocy dla najbliższych i ciąg 
fe,i obawie now ych „genialnych  
o ro iek tów  oszczędnościow ych.

Nie dziw więc, że w tych  wa 
runkach cała arm ja  p ra cy  sam o 
rządu stołecznego, blisko 20 ty  
siecv ludzi, od urzędników  na 
na iw v ż* rtT<di stanow iskach do 
nai-n;*<!^vc!i funkcK w nuszv nrn 
cy  fizycznej s ta ja  do w alki o 
sw nię prawo, o bvt, o m ożność 
spokojnej p racy  dla dobra całe 
go m iasta  i jego obyw ateli.

k -  ,

MAŁŻEŃSTWO W SĄDZIE

(Początek na str. 1-ej)
Po nowej zwłoce spowodowa 

nej chorobą nie otrzymywał diu 
go odpowiedzi od władz miaro­
dajnych.

OSTATNIA PRÓBA
Ruciiiski chwycił się ostatniej 

deski ratunku — testamentu, 
przekazanego mu na Sybirze; 
złożył ponowną prośbę.

Z kłębowiska trudności życio­
wych wypełzła nowa zmora. Wy 
szło najaw, że część klasztoru, 
objętego planem poszukiwań, na 
leży do władz kościelnych. Trze 
ba było zaczynać od początku i 
dostosować ewentualny podział 
do nowych komplikacyj.

Znękany wiekiem i chorobami, 
Ruciński nie miał już sił na poko 
nanie prawnych niespodzianek 
życiówych.

Zresztą nędza zajrzała do je ­
go chaty o wraz z nią myśl o 
zdobyciu kawałka chleba wy­
biła się na plan pierwszy, odsu­
wając w cień tajemnicę klaszto­
ru.

W ten sposób sprawa skar­
bów .w roku 1931 utknęła na 
martwym punkcie. Pokry ta  kilku 
letnim okresem zapomniema mu 
si odżyć nanowo, dopóki żyje 

!' iw:ek. wfnm m ńicrotr’ w s?Ir 
ret ostatniego aktu ratunku skar­
bów przed Moskalami.

Jałowe pertraktacje, bez efek­
tywnego rezultatu, nie dają roz- 
wjjgfMtla. Koniec wieńczy dzie­

ło, a do tego końca było tak bli­
sko.

W dzisiejszym stanie, klasz­
tor Śvv. Krzysio przedstawia ob­
raz ruiny. Część, obejmująca wię 
zitiiie; utrzymana jest w oorząd- 
ku, natom iast reszta, pożal się 
Boże!

Miejscowy proboszcz, posia­
dając szczupłe środki finanso­
we robi, co może, lecz zmur­
szałe, naruszone zębem czasu 
tynki walą się na głowę.

Tajemnicze podzienia — peł­
ne prostych, czarnych trumienek, 
kryjących kości i popiół bracisz 
ków zakonnych — spraw iają nie 
samowite wrażenie.

Wyższa racja stanu woła o 
wznowienie spraw y skarbów, 

przez doprowadzenie, do istot­
nych poszukiwań. Przecież moż 
na wyzyskać nawet pracę naj­
okrutniejszych morderców, prze­
bywających na św . Krzyżu.

Trzeba tylko troszkę dobrej 
woli. Skarby na Św. krzyżu to 
nie „złotodajny1* piasek Polesia, 
to bogactw a nagromadzone przez 
oszczędnych i pracowitych za­
konników.

W interesie Skarbu Państwa 
leży jak najszybsze wyświetlenie 
spraw y bogactw.

Wilgotne, ponure lochy Wasz 
toru i więzienia nie są miejscem 
dla ukrytych skarbów. Miejscem 
nafodpowłedniejszem dla nieb 
jest Skarb Rzeczypospolite? Pol­
skiej,

Często w sądach grodzkich 
spotyka się sprawy,  w których 
mąż skarży żonę lub żona męża 
o pobicie.

Publiczność bawi się na 
tych sprawach  doskonale,  choć 
należą one do rzędu najbardziej  
niemiłych.

Oto jeden z takich obrazków. 
Żona skarży męża o pobicie.
— Dlaczego pan pobił ż o n ę _  

pyta sędzia.
— Bo byłem pijany.
— W ięc jak pan jest pijany, 

tó pan bije żonę?
—  A cóż robić? Kiedy jestem 

trzeźwy, to ona mnie bije.
— I za co tak?
— A bo ja wiem?
— Nie wiesz? —  wybucha żo 

na. Proszę Sądu to skończony 
łotr. W iarę małżeńską mi zła­
mał, serce mi złamał, a ostatnio, 
o mało co żeber mi nie połamał.

—  A o co się tak z mężem 
ciągle kłócicie?

_  Bo jak tu proszę sądu. z 
takim wytrzymać. Ciągle mu tyl­
ko wódka i dziwki w głowie. Żo 
ny ślubnej mu mało. Dwanaście 
lat po ślubie jesteśmy. On nigdy 
nie był mi wierny, choć ja  mu 
bardzo często. Hultaj taki, Boga 
się nie boi.

— Może się pani tylko zdaje, 
że mąż panią zdradza?

-  Ależ, gdzietam, proszę są  
du, przez tego hultaja gramofon 
musiałam sprzedać.

-  Co ma z tem gramofon 
wspólnego?

— Codziennie jak tylko przy­
szedł do domu, odrazu nastawiał 
płytę z piosenką jakiejś artystki
abaretowej.  W idział ją coś ze 

dw a razy i sobie dureń głowę 
zawrócił.  Póki tylko słuchał nic 
nie mówiłam, choć mi ta piosen 
ka kością już w gardle stanęła. 
Ale kiedyś wchodzę do pokoju, 
a on słucha tę samą piosenkę i 
całuje skrzynkę gramofonu. Na 
takie zgorszenie już nie mogłam 
pozwolić. Rozpustnik stary. Nie 
wart jest nawet, żeby go djabli 
wzięli.

— Ale ty jesteś tego w arta 
mruczy obrażony małżonek.

—  Może mu pani tym razem 
daruję? — proponuje sędzia.

— O nie, proszę sądu. Jabyrn 
go nawet do sądu nie skarżyła, 
gdyby nie to, że mam praw ą rę­
kę nadwyrężoną.

On przez to, że mam chorą rę­
kę, szacunek dla mnie straciŁ

— Dzieci macie? — pyta sę­
dzia.

— Mamy dwoje.
W ięc przez wzgląd na dzieci,

powinna się pani z mężem pogo­
dzić, przecież to ich ojciec.

— A bo ja  wiem czy on jest 
ich ojcem. Taki hultaj, stale 
mnie zdradza, to kto go może 
wiedzieć, czy to jego dzieci?

Sędzia wobec  niepogodzenia 
się stron, wydaje wyrok.

— Zostaje pan skazany za po 
bici* żony na tydzień aresztu.

Odpowiedzi Retaji
P . Baśka J .  (B rack i 12): Pożyczek 

nie udzielamy, bo nie posiadam y na 
ten cel funduszów. Myśli sam obójcze 
mech P łn i od siebie odpędzi i od­
ważnie poszuka dobroczynnego leka­
rza, k tó ry  troskom  Pani k res położy. 
Pieniądze to jeszcze nie w szystko.

P. Helena Sachajska (M łynarska 9): 
Adres Pan. został zmieniony.

p . Zygm unt Prędkiewicz w Lublinie; 
W śród naszych premij nie znajdują się 
losy loteryjne. Adres Pana posiadamy.

P. Stanisław  Kurdej w O tw ocku: 
O jaki „numer" Panu chodzi? Czy ma 
Pan na myśli stwierdzenie, że został 
Pan zaliczony w poczet kandydatów  
do otrzymania prem ji? Jeżeli tak, to 
czyniny to liiniejszem.

p . A nastazja Zubrzycka w Drohoby 
,czu: Za miłe słowa życzeń dziękujemy 
z. serca. Prośbę, Pani przyjęliśmy do 
w adomośct.

P. Stefan Giergielewicz w Lipnie: 
Weźmie Fan udział. Zaświadczenie kol 
porterów  jest niepotrzebne.

P. B. S. w Wilnie: Jest Pani zap sa­
na i nie będzie Pani czekała naprńż- 
110.

P. Józef la b e r t  w O strogu: Jes
Pan zapisany na liście stałych Czytelni 
ków,

P. Czesław lgnaszewski w Lublinie:
Odpowiedź na „tajemniczy szyfr" 
przysłał Pan za późno, dlatego w wy­
kazie nazwisko Pańskie było pominię­
te. Adres Panśki posiadamy. W ciągnę 
liśmy Pana na l:stę już dawno. Poufa 
łość Pana w stosunku do naszego Na 
poleona bardzo mu się podobała i po­
wiada, że „byczy" z Patia chłop. Czy 
jest Pan z tego zadow olony? Słowo 
„byczy" Pan lepjej zrozumie, jeśli weź 
mię pod uw agę, że Napoleon paraduje 
w mudurze oficera, ho jeśt na ćwicze­
niach rezerw istów . A wojacy mają 
sw ój język, praw da?

P. M. T eoaorczyk (Grzybowska 
128): Każ się Pan zarejestrow ał i to 
w ystarczy.

P. A . B. w  Pruszkowie: Nie przysłu 
guje Panu w ynagrodzenie za przerw ę 
w pracy.

P Felicja Fijałkowska: W ysyłkę pis
ma rozpoczęliśmy 15 b. m, Prenum e­
ratę przyjm ujem y od 1 do 1 lub od 15 
do 15 każdego miesiąca.

P. Zygm unt W alczak (Kopińska 5): 
Adres zmieniliśmy. Nie trzeba przysy­
łać numerów bez imiennego wezwania 
Administracji.

P. Leokadja Kempińska (Gdańska 
27): O dwzajem niam y sie serdecznym  
uściskiem, który jest nagrodą bardzo 
cenna za naszą pracę. Życzymy Pant 
w ytrw ania w niedoli ze stale podnie­
sioną głową. Durrini jesteśm y, że po­
siadam y tak  dzielnych, zahartow anych 
duchow o Czytelników. Uwagi Pani za 
komunikowaliśmy redaktorow i Iksowi. 
.Zmiana adresu została uskuteczniona.

R A D  J O
7.00 Sygnał,, czasu. 7.05 Ciiirma.sią ­

ka. 7.20 M uzyka z p ły t. 7.30 Dziennik 
poranny. 7.35 M uzyka z płyt. 7.52 
Chw ilka gospodarstw a domowego. 
11.57 Sygnał czasu. 12.05 T ransm isja 
z O grodu „B agatela1*. 12.25 C odzien­
ny przegląd  p rasy . 12.35 D. c. kon­
certu  z „B agateli". 12.55 Dziennik po 
łudniow y. 14.55 M uzyka z płyt. 15.05 
W iadom ości bieżące. 15.15 M uzyka 
z płyt.. 15.25 K om unikat gospodar­
czy. 15.35 M uzyka z p ły t. 15.45 P rze 
gląd kom unikacyjny. 15.50 M uzyka z 
pły t. 16.00 T ransm isja z Ciechocinka, 
koncertu  popularnego. 16.35 A rje i 
pieśni w  w yk. T adeusza Łuczaja. 
17.00 Pogadanka w  języku francus­
kim. 17.15 M uzyka lekka i jazzow a. 
18.15 „Zadania przebudow y ustroju 
rolnego". 18.35 R ecital śp iew aczy S ta  
nisława R oy‘a. 19.05 M uzyka lekka 
(p ły ty). 19.20 R ozm aitości. 19.40 Fel 
jeton literacki. 20.00 „Napoleon i T e­
resina" operetka. 22.45 M uzyka tn7 
neczna z dancingu „Adria".

„NAPOLEON ! TERESINA" 
OPERETKA STRAUSSA W RAD JO 

DziS o godz. 22.00 radiostacja w ar 
szawska nadaje pełną wdzięku, melo 
dy jn ą  i . ubarwioną miłym humorem 
operetkę Oscara Straussa  Napoleon 

T eresina".. W ykonaw cam i - operetki 
bęcją: Janusz Popław ski, Jan Popiel, 
Feliks Szczepański, G ustaw  łvo, Ma 
ryła K arw ow ska, Hieronim Żuczków 
ski, E dw ard W ejssis, B olesław  Bol­
ko, Juljan K rzewiński. Helena Te- 
renkocz - Jastrzębska. D yryguje Jc 
rzy Sillich. T ekst polski K azinrerza 
W roczyńskiego.

— Proszę sądu, to jest prze­
cież niezgodne z prawem, — opp 
nuje małżonek.

— Dlaczego?
—  Bo prawo mówi, że mał­

żonkowie powinni żyć razem i 
nie wolno ich rozłączać, a pan 
sędzia nas na tydzień rozłącza.

Napoleon Sadek.
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Drżyjcie mordercy!!!
Badanie dna oka w niedalekiej przyszłości sianie się biczem bandytów
W doniosłej akcji tropienia 

przestępców współpracują z so­
bą całe brygady policji śledczej
pod wodzą sztabu kryminologów, 
wytężających swe umysły nad u- 
doskonaleniem środków, zdążają 
cych do wykrycia sprawców 
czynów niezgodnych z prawem.

Jak dotychczas, niestety, nieza 
wodnego środka na św iat zbrod­
ni ludzkość nie posiada. W yrazem 
ostatniej techniki jest wprawdzie, 
w ydająca doskonałe rezultaty, 
daktyloskopja. Lecz pełne powo­
dzenie tej metody zoleżne jest od 
nieuwagi przestępcy, który pozo­
stawia odbicia swych palców 
na miejscu zbrodni.

A gdy odbicia palców biak? 
W tedy daktyloskopja traci znaczę 
nie, a śledztwo zwraca się na 
drogę poszlak.

Przy skrytobójczych morder­
stwach — tylko poszlaki prow a­
dzą do kłębka wykrycia zbrodni. 
Jest to droga trudna, żmudna i 
często zawodząca.

O irortjo! W łaśnie w tych przy 
padkach, kiedy rozchodzi się o 
wykrycie złodzieja największego 
skarbu na świecie —  życia ludz­
kiego, często opuszcza się bez­
radnie ręce, próbując ostrze śledź 
twa kierować we wszelkich moż­
liwych kierunkach.

A przecież zamordowany sto­
czył ze sprawcą nieraz długą i za 
ciętą walkę. Obraz jego morder­
cy na pewno utkwił mu głęboko 
w pamięci. Czy nie można by od­
tworzyć tego obrazu zastygłego 
w martwym umyśle?

Tę myśl poruszył w r. 1869 dr. 
Vernois w Towarzystwie Sądowo 
Lekarskim w Paryżu. Zwrócił on 
uwagę na podobieństwo oka i a- 
paratu fotograficznego, zadając 
pytanie, czy nie można wykryć 
mordercę przez zbadanie dna 
oka.

Oko ludzie, to, jak wiadomo, 
niewielki przyrząd fotograficzny. 
W ewnętrzna błona tak zw. siat­
kówka —  to nic innego, jak kli­
sza, na której odbija się obraz 
tego przedmiotu na który spoglą­
damy.

Doświadczenie doknane w r. 
1880 przez Kuehnego z królikiem, 
stwierdziło słuszność rzuconej 
przez Vernois myśli.

Niemiec —  Kuehne obezwład­
nił królika w ten sposób, że ten 
nie mogąc swobodnie poruszać 
łbem, patrzył się przez ałuiszą  
chwilę w okno. Po zabiciu króli­
ka, wyjął Kuehne oko, zdjął zeń 
siatkówkę, rozciągnął na porcela 
nowej płytce, utrwalił w  rozczy- 
nie ałunu, poczem suszył ją w d e  
mni przez 8 dni.

W ynik był istotni* rewelacyj­
ny. Na siatkówce oka królika znaj 
dowało się odblde, a właściwie 
fotografja okna.

Ludzkość stanęła przed zagad­
nieniem rozwikłania sposobu 
wykrywania morderców, gdyby 
nie pewne „ale".

Aczkolwiek po wojnie św iato­
wej, wiedeńczyk —  dr. Haber go 
rąco polecał zająć się sprawą ba 
dania dna oka ofiar m orderstwa 
—sposób ten nie jest dzisiaj jesz­
cze doskonały z następujących 
względów.

Dobroć i jakość zdjęcia zależ­
na jest od należytego oświetlenia 
oraz długości eksponowania. Te 
same reguły trzeba zastosować

do zdjęć, które co chwila zmienia 
ją  się w oku ludzkiem.

Gdyby ofiara dłuższy czas 
wpatryw ała się nieruchomo w 
swego oprawcę oraz, gdyby na­
stępnie nie spoglądając się na 
żadne inne przedmioty, zamknę­
ła oczy i umarła —  zdjęcie mor­
dercy pozostałoby na siatkówce 
oka.

Rzadko jednak zdarza się ten 
przypadek. Mordowany w ostat­
nich śmiertelnych podrygach rzu 
ca okiem i na inne przedmioty.

W ten sposób powstaje zdjęcie 
na zdjęciu.

To jest główna przyczyna, !po 
wodująca chwilową bezużytecz- 
ność wynalazku badania dna oka.

Lecz nic nie jest straconego. Z 
chwilą dalszego udoskonalenia 
fotografji przez uzyskanie możli­
wości dokonywania kilku zdjęć 
na tej samej kliszy lub błonie, a 
następnie kolejnego wywoływa­
nia ich przy pomocy różnych 
składników chemicznych, sprawa 
wykrycie ohydnych morderstw

będzie wyjaśniona.
Sama ofiara będzie oskarżycie 

lem —  pozostawiając w swych 
oczach dwie zastygłe fotografje 
mordercy.

Nowe wynalazki fotograficzne 
bada się z całą drobiazgowością, 
oczekując czy druty telegraficz­
ne nie przyniosą radosnej wieści: 

Kwestja oddzielnego wywoła­
nia kilku zdjęć na jednej kliszy—  
wyświetlona.

A wtedy, drżyjcie mordercy!
MiesławskL

Sezonowi oszuści
C zyteln icy  i C zytelniczki z 

pew nością bynie uw ierzyli, że 
i szan tażyści m aja swój sezon, 
na k tó ry  czekają ca ły  rok.

M owa tu je s t o szan taży stach  
i szan taży stk ach . upraw iają­
cych swój haniebny proceder w 
uzdrow iskach  i luksusow ych le- 
niskach. N ierzadko się też zda­
rza, że udaje im sie zdobyć za- 
pom ocą szan tażu  tak  obfity łuip, 
że z uzyskanych  pieniędzy spę 
dzaja w dobrobycie ca ły  rok w 
oczekiw aniu nowego sezonu. 
C zęste  są też w ypadki, gdy ofia 
ry  szan taży stó w . gnebione
przez nich ustaw icznem  żąda­
niem pieniędzy, popełniają sam o 
bójstw o.

Dla ogółu przew ażnie p rzy czy  
na sam obójstw a jakiejś dam y z 
tow arzystw a, lub też pow szech­
nie szanow anego p rzem ysłow ­
ca pozostaje tajem nica i tylko 
b ardzo  bliscy o fiary  są W tajem  
niczeni w p rzy czy n y  sam obój­
stw a.

Sezonow i szan taży śc i i szan- 
taży s tk i są to  ludzie bardzo  ele­
ganccy , kobiety  zaś o nieprze­
ciętnej urodzie.

P rze d  kilku la ty  wielka sen­
sację wzbudziło w  iednem  z u- 
zdrow isk  sam obójstw o młodej 
i pięknej kobiety, żony fabrykan  
ta  z Ł. W ezw any  telegraficznie 
mąż denatki nie m ógł w żaden 
sposób dom yślić sie pow odu tak  
rozpaczliwego kroku  ukochanej 
kobiety, ży jącej w  dobrobycie i 
ubóstw ianej przez m ęża. Tylko 
dzięki kelnerow i jednego z tam  
te jszych  dancingów  udało się ta  
jem nicę te  w yśw ietlić.

Nie udało sie jednak  ująć rnoral 
nego spraw cy zbrodni, który po 
popelnianem samobójstwie ulo­
tnił sie czempredzej; zresztą ro 
dżina zmarłej dla uniknięcia 
skandalu nie czyniła starań, by 
łotr został ujęty.

Szantażysta  poznał młodą me 
źatke na dancingu i obejściem  
/swem i wielkopańskiemi manie 
rami zdołał u zyskać  jej sym pa­
tie . W szelkie jednak  jego s ta ra  
nia, by  ja zdobyć p ozosta ły  bez 
skuteczne. U rocza m ężatka po­
zosta ła  w ierna m ałżonkowi, po

R a n d e z - v o ! i s  z ł o d z i e i  w  Chicago
Na w ystaw ie św iatow ej w Chicago 

kradzieże mnożyły się tak bardzo, iż 
policja w ysła ła  na tereny  w ystaw o­
w e licznych detek tyw ów . Już w 
pierw szym  dniu pracy w yw iadow cy 
odnieśli wielki sukces: udało się im 
a resz tow ać 30Ż złodziei kieszonko­
w ych. k tó rzy  zjechali się tn ze w szyst 
kich krańców  św iata. Wśr<W areszto­
w anych ztiajdują sie przedstawiciele 
14-tu narodow ości.

p rzesta jąc  na zw ykłym  flircie. 
Kiedy usiłow ania jego nie odnio 
sły  skutku, p rzyczem  dodać na 
leży, że nie rozchodziło mu się 
o jej wdzięki, a  ty lk o  o to. że 
gdy  zostan ie jego kochanką, to 
zajpomocą szan tażów  uda mu się 
w yłudzić od  niej pow ażna su­
mę, s z a n ta ż y s ta  w padł na iście 
sza tańsk i pom ysł. Zapom ocą 

fotom ontażu sp reparow ał głowę 
uroczej m ężatki na fotografji, 
p rzedstaw iającej ją  w nader d ra  
s tyczne j i kom prom itującej sy ­
tuacji. Z fo tog rafja  tą  zw rócił 
sie do swej ofiary , żąd ając  od 
niej znaczniejszej sum y, g rożąc 
w razie odm ow y zw róceniem  
sie z fo tografja  do jej m ęża, 
k tó ry  dla uniknięcia kom prom i­
tacji z pew nością nie pożałuje 
pieniędzy. Z rozpaczona kobieta, 
w idząc się na fotografji w tak 
d rasty czn ej pozie, s trac iła  pano 
wariie nad sobą i tej sam ej nocy 
otruła się w eronalem .

W  innym  w ypadku, ofiarą 
sp ry tne j i uroczej szan taży stk i 
padł znany przem ysłow iec. W  
ty m  wypadlku skończyło  sie ty l 
ko na  strac ie  k ilkunastu  czy  też  
kilku ty sięcy  złotych.

Pew nej nocy pan ów obudzo 
ny zosta ł pukaniem  do drzw i 
sw ego pokoju. K iedy p rzerażo ­
ny  o tw o rzy ł drzwi, czekała go 
m iła niespodzienka. Na progu 
s ta ła  m łoda i urocza kobieta w 
negliżu. P iękna nieznajom o b ła­
galnym  tonem  zw róciła sie doń, 
by ra tow ał ja  od niechybnej 
śm ierci i w puścił do swego po­
koju, gdzie m u w szystko  w y ­
tłum aczy . Z askoczony tą niespo

dziew ana nocną w izy ta , naw ia­
sem  mówiąc, am ato r płci pię­
knej (dodać należy, że b y ła  to  
rzeczyw iście kobieta piękna) 
szybko zam knął za nia drzw i 
swego pokoju.

Tu piękna nieznajom a opowie 
działa mu „bajeczkę11, że ży je  w 
separac ji z m ężem, człow iekiem  
bardzo gw ałtow nym , że m a i jej 
niespodzianie p rzy jech ał w  no­
cy  i chce ja  zm usić do uległości 
i pow rotu pod sw ój dach, g ro ­
żąc jej w irazie odm ow y śm ier­
cią. D odała przy tem , że m ąż jej 
zaw sze nosi ze sobą nab ity  rê  
w olw er. P od  jakim ś p retekstem  
w yszła  na chwile z pokoju i oba 
wia sie powrócić.

Z achw ycony rom antyczną 
p rzygodą przem ysłow iec s ta ra ł 
sie ia uspokoić, obiecując s ta ­
nąć w jej obronie i w alczyć na 
śm ierć i życie z jej ciem ięzcą. 
U rocza n iew iasta uśm iechała sie 
przez łzy  i zdaw ało  sie, że p rzy  
goda zakończy  sie w sposób ro­
m an tyczny , g dy  nagle rozległo 
się silne pukanie do drzw i i głos 
m ężczyzny, w zy w ający  d o . o- 
tw arcia , g rożąc w  przeciw nym  
razie w yw ołaniem  skandalu . Nie 
pozostało  za tem  nic innego prze 
m ysłow cow i, człowiekowi żona 
tem u i m ającem u dorosłe dzieci, 
by  spraw ę tę  zała tw ić w  spo­
sób dysk re tny , m ianow icie opla 
cić sie pokaźniejszą sum ką pa­
rze szan ta rzy stó w . k tó rzy  n a­
stępnego ran k a  opuścili uzdro­
wisko, pozostaw ia jąc p rzem y­
słow ca biedniejszego o kilka ty  
sięcy, natom iast bogatszego  o 
jedno w ięcej dośw iadczenie.

Do zadania: „Na tropie więźnia —  uciekiniera*

Na tropie 
więźnia - uciekiniera

(J.P.K.) W jednem z więzień 
polskich, na prowincji, przeby­
wał w celi, oznaczonej liczbą 15, 
samotnie groźny przestępcą, zna 
ny pod przezwiskiem „Psia Mor­
da".

Celę, w której więzień miał być 
do Końca swego życia, i jej urzą 
dzenie widzimy, na załączonej ry 
cinie.

Pewnego razu dozorcy wię­
zienni, wszedłszy do celi „Psjei 
Mdrdy" nie zastali. Ogarnął ten 
przestrach, a zarazem niepom,er 
ne zdumienie, jako że kraty w ok 
nie nie były naruszone, zamki w 
drzwiach potężnych nietknięte, 
ani śladu żadnego wyłomu,.., a 
jednak więzień zniknął, jak kam­
fora w w od zie .,

Rozpoczęto skrupalatne bada­
nia celi. Nigdzie nic podejrzane­
go nie znaleziono; dopiero z 
chwilą otwarcia drzwiczek od 
pieca, ujrzano w nim sporą ilość 
ziemi, kilka gwoździ, trochę tro ­
cin, muru i t  p. W ięźnia nie by­
ło. f

Tymczasem przybył dó celi po 
wiadotniony o wszystkiem naczel 
nik więzienia, który rozejrzawszy 
się uważnie dokoła zawołał:

—  No, dość już tej zabawy w 
chowanego! Znalazłem cię bra­
ciszku! Wyłaź cory chlej!

Za chwilę „Psia M orda" zja­
wił się śród zebranych. Minr-;a 
go jednak kara za tę „ucieczkę", 
którą się wszyscy ubawili, ro ./ .i  
wiając przytem niepospoh.y 
spryt przestępcy.

Pytanie: 1) Gdzie „uc;c;.<'‘
więzień?

2) Co miała z teni w spolncjo 
znaleziona ziemia w piecu?

Termin nadsyłania od.pn-.v;rJ/.i 
10-dniówy.

Za najlepsze razwią-umie 
przeznaczamy 5 n agród .

ROZWIĄZANIE ZADANIA P, T. 
„Zawiły spór w sądzie".

Jakkolwiek zadanie to nie na­
leżało do zbyt łatwych, to jed­
nak dobrych odpowiedzi wpłynę 
ło pięćdziesiąt pięć i dlatego 
zwiększamy liczbę nagród do 
pięciu.

Należyta odpowiedź winna 
brzmieć:

„Kamienicznik dowiedział się 
o rzekomem zagubieniu kwitów 
komomianych, przez lokatora a 
będąc nieuczciwym człowiekiem, 
zaskarżył go do sądu. Zamiast 
jednak sprawę wygrać, naraził 
się na grubą nieprzyjęmłin- 
gdyt lokator przedstawił sądo­
wi wszystkie kwity".

KTO OTRZYMUJE NAGRÓD
1) Anna Staroszówna (w m. 

Przemysłowa 6 m. 33) pacz­
ka szczęścia.

2)' Irena Abramowiczów na 
(w/m. Sto-Jerska 17. m. 14) — 
trzy pary jedwabnych pońc/<«-h.

3 ) Henryk Makowski (\\ m. 
Miedziana 1 m. 22) — para obu­
wia,

4) Antoni Pwardziak (w/m. 
Okęcie) —  komplet bielizny mę­
skiej.

5) Bronisław Jachowicz (K ra­
ków, Kątowa 13 m. 9) — pacz­
ka szczęścia.

PRZYPOMNIENIE
Przypom inam y Szanownym Czy­

telnikom, że do rozw ąz& niav należy 
koniecznie załączać odcinek „Siada­
mi Frzestępców', bowiem dobrę od­
powiedzi (jez tego odcijika he?vy'4gled 
nie nie będą brane pod o wagę.- '
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S H A K I B I O N A
Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarujące. Kresowianki2 )

Właściciel kresowych dóbr Opatowice Ludwik Jusiewicz 
spożywał śniadanie na ganku ze swoją 18-letnią córką — cza­
rująco piękną Lusią.

Wtem ukazała się ich służąca Maryśka, niosąc tobołtk 
ze swojemi manatkami. Na zaoytan * zdziwionej I usi, Maryś­
ka odpowiedziała, ie  d zid zie  ją wypędził. Jusiewicz to po­
twierdził i wytłumaczył swój krok niemoralnem prowadzeniem 
się Maryśki. Miała kochanka i była w  odmiennym stanie Ju­
siewicz kategorycznie oświadczył, te  nie chce rozpustnej dziew­
ki w swoim domu.

Był bardzo zdziwiony, te  Lusis z podejrzana gOi)iwvścią 
broniła Maryśki. Pozostał wszakże niezachw any

Lusia była w rozpaczy. Ukrywała bow'em przed ojcem, 
te  jest w  podobnej sytuacji, ói.a się z myślami, czy mu to 
wyznać, czy nie. Już miała to uczynić, lecz w ostatniej chwili 
przeszkodziła jej w  tem duma.

Postanowiła uczynić coś innego.
Tonął w mroku dworek opatowicki. Leciwa wie­

śniaczka, która zastąpiła wypędzoną Maryśkę, darem­
nie zapraszała Lusię na kolację...

Stary Jusiewicz, sam przy stole tego wieczora, po­
grążył się w głęboką zadumę. Cemu to dom jego tak 
posmutniał? Skąd te jadowite podmuchy, zatruwają­
ce spokój, zawsze tu panując' "1

Szukał tego wytłumacz< i. alt zarazem... bał się
go...

Z Moreniami tez stosunki bardzo się oziębiły. Krą­
żyły przykre pogłoski. Piotr, oficjalny narzeczony Lu- 
si, który przez tyle lat bywał codziennie, od jesieni już 
się nie pokazywał...

Owszem, raz zajrzał przed paru dniami- Wpadł 
tylko na chwilę, aby wne4 szybko uciec, wstrząśnięty 
i zmiażdżony, zostawiaiac Lusię oszalałą z rozpaczy 
i wpćł-omdlałą...

Co się stać mogło I kiedy? —  zapytywał Ludwik 
sam siebie. Zresztą, przecież ich sypialnie sąsiadowa­
ły ze sobą. Usłyszałby przybycie... kochanka...

A może wtedy, gdy przed paru miesiącami wyje­
chał na polowanie do przyjaciół. Któż jednak mógł 
być winowajcą? Na kogo rzucić podejrzenie. Prze­
cież w Opalowicach bywali tylko dobrzy znajomi, któ­
rym można było ufać w całej pełni.

Ach, nie chciał wcale myśleć o tem Toż to byłby 
szczyt ohydy!... Wstrząsnął nim dreszcz odrazy na 
samą myśl, źe jego córka, jego córka mogłaby.... Nie, 
nie, nie!.

Ale ta namiętna obrona Maryśki! Wiadomo było 
powszechnie, że była Kochanka galowego, który ją po­
rzucił w najgorszej chwili. Czyżby I Lnsia? Odpy­

chał od siebie tę myśl z całą siłą. Jego Lusierika? Toż 
to niemożliwe!... Ona, taka czysta, nieskalana, uczci­
wa, dobra, szlachetna!..

Udał się na spoczynek. Przechodząc nasłuchiwał 
pod drzw'iami pokoju Lusi. Było cichutko. Pewno śpi..

Ale Lusia nie spała... Gdy tylko wywnioskowała 
z przeciągłego chrapania, że ojciec zasnął twardym 
snem, wstała...

Tobołek już miała przygotowany. Niewielki był, 
alt stanie się wielkim ciężarem, gdyż go trzeba bę­
dzie dźwigać taki szmat drogi —  do miasteczka, z któ­
rego można jechać do Wilna.

Lusia otworzyła okno. Mierzyła okiem wyso­
kość piętra Było ze trzy metry. Ale gałęzie drzew, 
rosnących przed samem oknem, tworzyły rodzaj scho­
dów, po których nietrudno było zejść nadół.

Nieszczęsna dziewczyna uzbroiła się w odwagę. 
Rzuciła ok:em po raz osłatni na ten pokoik, w którym 
mieszkała ryle lat, zostawiając tu tyle wspomnieu. 
Oczy zaszły jej łzami...

Na kominku położyła kartkę papieru i po raz ostat­
ni klęknęła przed świętym obrazkiem, r.dmawiaiąc żar­
liwie słowa pacierza...

Stanęła na balustradzie okna. Zręcznie zsunęła 
się po gałęziach i znalazła się na ziemi.

P oszła ..
Pobiegła szybko. Chciała być na miejscu przed 

ranem.
Było około pierwsze) po oółnocy, gdy, już porząd­

nie zmęczona, mijała Kotwice z dumnym pałacem, gó­
rującym nad całą okolicą. Stąd przyszło jej nieszczę­
ście...

I tak się Jej zrobiło na duszy łzawo i żałośnie, że 
niczego już teraz nie pragnęła, jak tylko... śmierci...

Ale w tej samej chwili coś drgnęło w Jej łonie, 
coś jakby się... poruszyło...

W oszołomieniu i odurzeniu Lusia jakby usłysza­
ła cichutki głos:

—  Musisz żyć... żyć dla niego... tulić dziecię I cho­
wać je... i kochać...

To dodało jej sił. Ruszyła w dalszą drogę.
Około czwartej nad ranem mijała Ostrówek, po­

siadłość Moreniów.
Serce łomotało jej w piersiach tak gorączkowo, źe 

omal nie wyskakiwało. Wszystkie jej myśli zdążały ku 
Ostrówkowi. Tu teraz śpi jej towarzysz zabaw dzie­
cięcych, wymarzony i wyśniony, jedyny, prawdziwi**

kochany, wybranek serca, ten, z którym zawsze prag­
nęła połączyć się dozgonnym węzłem miłości.

Odchodziła oa niego — już na zawsze. Nigdy, 
nigdy już go nie ujrzyl I nagle zapragnęła... Czego?

Piotr myślał, że to jego wina... Oruknął ją brutal­
nie, obrazi! dotkliwie, sponiewierał, zran.ł w samo ser­
ce...

Więc może teraz iść do niego, powiedzieć mu całą 
prawdę, jak to było, jak się gwałtownie broniła, jakiej 
zbrodni pacua otiarą, jak niezasłużenie jest nieszczęśli­
wa?

Chwilę wahała się, poczem szepnęła:
—  Cóż z tego, kiedy i tak nie uwierzy?
Nie była w stanie ruszyć ani kroku dalej. Nogi 

odmawiały jej posłuszeństwa. Oczy zaszły jej mgłą...
Rozległo się szczekanie psa. Najpierw ciche 

skomlenie, potem coraz silniejsze ujadanie, wreszcie 
niemal wściekłe wycie.

Jakieś okno otworzyło się we dworku. Jakiś cień 
wycnylił się, aby stwierdzić przyczynę niepokoju psa. 
Niczego wszakże, zapewne, nie dostrzegł, bo zawołał:

—  Cicho, Trezpr... leżeć!...
Na dźwięk tego głosu Lusia drgnęła i ruszyła 

w dalszą drogę.
Piotr Moreń usłyszał daleki odgłos oddalających 

się kroków. Gdyby wiedział, jaka tu uciekinierka mi­
jała jego sadybę, z pewnością rzuciłby się w pościg za 
nią. Ale skąd mógł wiedzieć? Przypuszczał, źe to ja­
kiś nocny włóczęga zbudził czujność psa

Tymczasem Lusia przyspieszała kroku. Juz świ­
tało. Mógioy ją jeszcze kto poznać, bo przecież cała 
okolica w promieniu kdkudziesifciu kilometrów znała 
i uwielbiała Lusię Juaiewiczównę, narzeczoną Piotra 
Morenia.

Spojrzała na zegarek. Już dochodziła szósta. 
Trzeba się Dyło bardzo spieszyć, aby zdążyć na po­
ciąg, odchodzący w stronę \Vilna. PoszK więc na- 
przełaj przez pole, a potem przez gąszcz leśny. Ledwo 
zdążyła kupić bilet, gdy pociąg zajech&i. Szybko 
wskoczyła do pierwszego lepszego przedziału, przepeł­
nionego do ostatniego miejsca.

Z trudem tylko trzymała się na nocach. Znalazł 
się pewien usłużny pan, który jej ustąpił miejsca Po­
dziękowała serdecznie i padła na ławkę taka znękana 
i wyczerpana, ie  natychmiast zasnęła

Dalszy ciąg nastąpi.

o v o ( zc ik c izc in y
Wzruszający dramat z życia dziewcząt

—  A ja przyznaję słuszność Władysławowi. 
Chcę, żeby cała przeszłość Reni została wymazana. 
Skoro się Wilczyca karze, więc ma mu się za złe, że 
otumanił Renię... Czyli, ie  lepiej byłoby, gdyby się 
z nią ożenił, tak? Mamy do niego o to pretensję? O to, 
CQ własnm jest dla Władysława największem szczęś­
ciem? Nie, mój drogi, ja doskonale rozumiem Włady­
sława. Jeżeli Renh mu odmówi, zerwą ze sobą i będą 
nieszczęśliwi...

Józef krzyknął z oburzenia:
—  A Roma? Zapominasz o Romci? O jej prośbie 

przedśmiertnej ?
Marja odparła lagodniei
—  Roma pragnęła tylko ocalić Renię. Gdyby te­

raz mogła przemówić, z pewnością nie upierałaby się 
przy tem żądaniu, wiedząc, że tem unieezczęśliwia sio- 
strę. 1- .zecież Roma poświęciła się dla szczęścia Reni. 
A teraz wychodzi właśnie naodwrót... Zrozumże... 
Renia i my wszyscy tyle przecierpieliśmy, że ona i my 
mamy chyba prawo do odrobiny szczęścia?

Józef pogrążył się w zadumie.
Marja z drżeniem oczekiwała jej wyniku.
Wreszcie odezwał się.
—  Najwyżej, co mngę zrobić, to powiedzieć Re­

tu, czyń, jak uważasz. Jak ty postanowisz, tak będzie. 
Nit Ćhcę wpływać na twoje Dostanowienie żadną radą.

Nazajutrz udali się oboje do Reni.
Marja rzekła:

„ —  Zostań się chwilę na schodach. .Obawiam się,

aby zbyt wielka niespodzianka jej nie zaszkodziła. 
Józef czekał z niecierpliwością na jej powrót.
Gdy weszła do pokoju, zastała Renię drzemiącą. 

Brózda czuwał u jej łoża.
Radził:
— Lepiej jej nie budzić. Złe spała w nocy... 
Marja zeszła do męża, mówiąc:
— Możesz wejść, ale cichutko, śpi...
W szedł do pokoju na palcach. Oczy, zamglone 

łzami, nawet nie dostrzegły Reni Schował się za fi­
ranką...

Możnaby pomyśleć, że to on jest winowajcą, nie 
karzącym...

Brózda cichutko wysunął się z pokoju...
Po pół godzinie wreszcie Renia otworzyła oczy. 
Widząc matkę u swego wezgłowia, wyciągnęła 

ku niej ręce, mówiąc żałośnie:
—  On już nie wróci... nie wróci!...
Miała, oczywiście, na myśli Władysława...
Marja odrzekła:
—  Od ciebie jedynie zalezy, aby był tu natych­

miast...
— Wiem, ale musiałabym ratować tego łotra. 

A ja tego nie uczynię... o, nie! To ponad moje siły .
i poza tem.

Oodała ledwo dosłyszalnym szeptem:
—  Przecież ta tajemnica jest nietylko moją wła­

snością. Wiem, że ty, mamusiu, ustąpiłabyś odrazu...
— Oczywiście, gdy chodzi o *woje szczęście**

warszawstucn
—  Ale jest przecież jeszcze Grześ, Któremu Roma 

powierzyła swój list... Od niego wszystko za leży. 
Kochał Romę i dlatego x pewnością pr-gnie skazania 
łajdaka, który przyczynił się do jej śmieręT

—  A ja ci mówię, że GrzeS zastosowałby się do 
naszego życzenia...

—  Cóż z tego? Pozostaje tatuś. A  tatuś nie zgo­
dzi się nigdy, za nic... Nie koch* mnie już... Straci­
łam jego serce na wieki... Jestem już dla niego nlczem

I rozpłakała się, roniąc cichutko gorzkie łz y -
Poczem dodała szeptem:
—  Myślałam nad tem przez ei*ą noc i doszłam dc 

wniosku, źe tatuś właściwie nigay mnie nie kochał. 
Zawsze wolał Romę. To też jej przebaczył, choć 
w gruncie rzeczy zgrzeszyła bardziej, niż ja... a mnie 
z lekkiem sercem wypędził r domu.-

—  Bardzo niesprawiedliwie sądzisz tatusia — za­
przeczyła Marja.

Renia potrząsnęła głową, szepcząc:
—  Nie, nie... Wiem, co mówię... Gdyby mnie 

kochał, starałby się choć ujrzeć mnie jeszcze kiedy... 
jak ty, mamusiu...

—  A skąd wiesz, źe tego nie czynił?
—  Nie mam żadnych dowodów na to...
—  Otóż ja ci ręczę, że cię jeszcze kocha..,
Nie dawała się przekonać. Chciała jeszcze co* 

rzec, gdy nagle umilkła, Usłyszała bowiem ż a ło s n y  

szloch—
Dalszy ciąg nastąpi.
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Pochwała
s portu

Co mdwtg cyfry?
Sport, równie jak i każda dzie 

dżina życia społecznego, ma 
swych przeciwników i zwolenni­
ków. W szyscy zajmujący się spor 
tern znają już argumenty za i 
przeciw, nie będziemy więc pow 
tarzać ich tutaj, nie wszyscy je­
dnak może wieazą jak wygląda 
rozwój sportu w cyfradi, jakie 
zmiany nastąpiły w ciągu ostat­
nich —  weźmy dla przykładu —  
10 lat.

Tych parę cyir, które poniżej 
podamy może będą lepszą obro- 
hą, niż długie wywody, wyjaś­
nienia, przykłady.

Przed 10 laty liczyliśmy w 
Polsce sportc wcow, zorganizo­
wanych w różnych klubach sto­
warzyszeniach i t. p. —  około 70 
tysięcy, dziś mamy 542 tysiące. 
Stanowi to zatem przyrost ok. 
668 procent. Liczba specjainych 
kursów wychowania fizycznego 
z 11 w roku 1923 wzrosła do 
456 w roku 1933, przyrost 4 ty­
sięcy procent; liczba uczestni­
ków tych kursów z 400 osób na 
14.700 osób, przyrost 35500 pro 
cent. Ilość obozow letnicn z 12 
na 43 (258 proc.) ilość uczestni 
ków z 1.900 na 7.600 (o 300 
proc.).

Czy jest bodaj jeden odcinek 
życia społecznego, który mógł­
by się pochwalić takim stopniem 
rozwoju? A nie zapominajmy o 
momencie wysokiego znaczenia, 
te cały rozwój życia sportowego 
płynie bez jakiegokolwiek przy­
musu, bez specjalnej propagan­
dy. często nawet spotykając się 
ze sprzeciwem ze stróny t. zw. 
starszego społeczeństwa.

Tylko żywiołowy pęo, częsro 
zupełnie podświadome zrozumie­
nie wszystkich wartości i idea­
łów sportu mogło w stosunkowo 
krótkim czasie tak rozwinąć ka­
dry sportowców.

A przecież podane wyżej cyt­
ry nie są jeszcze pełne, nie obej­
mują całej „rodziny sportowej", 
tych niezrzeszonych w klubach, 
uprawiających sport przygodnie, 
nie hiorących udziału w zawo­
dach, konkursach, lecz tem nie 
mniej zasługujących w pełni na 
miano sportowca.

Dziś już sport nie wolno trak 
tować, jako rozrywkę jednostek, 
nawet nie jako czynnik zmierza 
jacy jedynie do rozwoju fizyczne 
jo ,  do wzmocnienia mięśni za wo 
dnika, dziś jest to wielka dziedzi 
na życia społecznego o tn&czt- 
iiu wychowawczem całego r^ro 

du i nietylko - -  powtarzamy —
dziedzinie rozwoju fizycznego, 

a le  j  duchowego. Spor. stał się 
potęgą w życiu całego społeczeń 
stwa od najmłodszych do naj­
starszych.

Słowo „najstarszych" używam 
n>> w przenośni, ale w ścisłem te 
go słowa znaczeniu. O Państwo­
wa Oznakę  Sportową (P.O.S.) 
walczą dziś młodzi chłopcy sztu­
bacy. razem ze swemi ojcami i na 
wpt dziadami. Nierzadkim jest 
j p  nadkiem, że odznakę tę dum­
nie noszą ludzie powyżej 70-ki.

Czy trzeba więcej dla pochwa 
ły sportu.

SPORTOWE
Walka z rekordami naszych mistrza

Spotkanie w Brukseli i aiak w Helsinkach
W chwili, gdy piszemy te sło­

wa, na bieżni w Brukseli odbywa 
ją się międzynai udowe zawody

lekkoatletyczne z udziałem na­
szych mistrzyń olimpijskich W a- 
lasiewiczówny i Wajsówny.

„Najszybsza kobieta św iata" star 
tuje w trzech biegach: na 100,
200 i 800 mtr. w najsilniejszej

Z czterech stron Polski
w walce o wejście do Ligi piłKarsKiei
W niedzielę odbył się cały sze 

reg meczów piłkarskich w walce 
o wejście do Ligi. Boje ligowe to 
czą się, jak wiadomo, w czterech 
grupach północno - zachodniej, 
południowo - zachodniej, połud­
niowo - wschodniej i północno- 
wschodniej.

Do wczorajszych spotkań jede 
nastki klubowe przystąpiły w na 
stępujących warunkach:

— W  grupie północno - zacho 
dniej prymat utrzymuje, zdegra 
dowana w ub. roku „Polonja". W 
klasie A spisuje się ona dotych­
czas bezkonkuiencyjnie. Roze­
grała dwa mecze, oba wygrywa 
ła, ząpisując sobie do tabeli 4 
punkty i 10 bramek, a nie odda­
jąc ani jednej. Drugie miejsce zaj 
muje Legja z Poznania, ale już 
ze znacznie gorszemi wynikami. 
Z dwóch rozegranych gier jedną 
wygrała, drugą przegrała, zdoby 
ła 3 bramki, 3 —  oddała. Na trze 
ciem miejscu stali Turyści z Ło­

dzi mając za sobą tylko jedną 
nierozegraną, a więc jeden punkt, 
2 bramki zdobyte i 3 stracone. 
Podobnie Polonja bydgoska „za 
robiła" dotychczas tylko jeden 
punkt, ale przy fatalnym „obro­
cie" bramkami: na rejestrze ma 
jedną bramkę wygraną, a dzie­
sięć przegranych.

— W grupie południowo za­
chodniej na czele kroczyła Olsza 
z Krakowa, mając za sobą jedno 
zwycięstwo, a więc 2 punkty i 
5 zdobytych, bramek, za nią .Na­
przód ze Śląska z .jedną nieroze­
graną, jednym punktem, i dwiema 
bramkami, dla siebie i przeciwni 
ka. Unja (Sosnowiec), d wa razy 
grała, raz zremisowała, rąz prze 
grała i straciła 7- bramek, zysku­
jąc tylko dwie. Dlatego też mia­
ła ostatnie miejsce w swojej gru 
pie.

—  W grupie południowo- 
wschodniej Hasmonea (Równe) 
rozegrała już dwie. gry, i zdobyła 
stosunek bramek 5:2, wygrywa­

jąc oba spotkania. Jeszcze lepiej 
stoi Polonja przemyska bo bez 
gry —  Strzelec siedlecki nie sta­
wił się na boisku — ma dwa pun 
kty i 3 .bramki. Ów Strzelec, 
który się wycofał miał za sobą 
trzy spotkania, z których nie wy 
niósł ani jednego punktu, tylko 
dwie bramki, a oddał osiem. Mu 
si kontertow ać się ostatnient 
miejscem.

—  W  grupie północno -  wscho 
dniej prowadził zdecydowanie 
W- K. S. - Wilno, mając po 
dwóch rozegranych spotkaniach 
4 pkt. i stan bramek 7:2. 70 pp;. 
z Grodna na dwie gry ma tylko 
2 pkt. i 4 zdobyte bramki na 6 od 
danych, za nim kroczy 4 dyon sa 
mochodów pancernych z Brześr 
cia z zapisem dwóch gier, O pun 
któw, i stosunkiem bramek 3:6 
na swoją niekorzyść.

Rezultaty wczorajszych rozgry 
wek i stan tabeli podamy w  ty­
godniowych sprawozdaniach 
sportowych.

Kto jest najlepszym tenisistą w Polsce?
Dziś, w poniedziałek rozpoczy 

uają się w Katowicach tenisowe 
indywidualne mistrzostwa : Roli 
ski, które zakończa srę w dniu 20 
b m. Zawody organizuje miej­
scow y klub — Pogoń.

Zawody zgromadzą elitę na­
szych zawodników z wyjątkiem 
Maksa Stolarowa i Tłoczyńskie- 
go, który rezygnuje z walki w 
grze pojedyńczej, a wystąpi jedy 
nie w grze podwójnej panów z 
Jerzym Stolarowem .

Tytułów mistrzowskich bro­

nią: Hpbda —  w singlu panów, 
Jadwiga Jędrzejowska —  w sin­
glu pań, W armiński — Tłoczyń- 
ski w doublu panów, Volkmeró- 
w n ą —  Hebda w  doublu miesza 
nym, Jędrzejowska — Dubień- 
ska w doublu pań oraz rozsta­
wieni zostali: Hebda, W ittman, 
W arm ińskiej. Stolarow, Tarłow- 
ski, Bratek i Popławski.

Najsilniejszemi zespołami w 
doublu panów będą: Hebda — 
W ittman, Tłoczyński —  J. Stola­

row i Popławski —  Warmiński.
Międzynarodowe m islizostwą

tenisowe Polski rozegrane bę­
dą w W arszaw ie w dniach 4 —  
'0  września b. i

Prócz najlepszych naszych za 
wodników zapowiedziany je s i li 
czny start czołowych rakiet za­
granicznych. Między inrymi spo 
dziewani są: Czesi —  Hacht I Ma 
leczek, Włoch PalmierJ, Francuz 
Merlin, Ausrjak —  Matejka, a z 
pań —  W łoszka Valerio i Fran­
cuzka Adamoff.

Mistrzostwa pływackie -  sensacją Krakowa
Kolebką naszego sportu pły­

wackiego był przed laty Kraków. 
Do roku 1929 wszystkie nagro­
dy, wszystkie konkursy zdoby­
wali zawodnicy Podwawelskie­
go grodu. W  tym też czasie przy 
pada zwycięstwo Cracovii w dru 
żynowych pływackich mistrzost 
wach Polski.

Ale przez powszechny rozwój 
sportu, nowe siły wytrąciły pry­

mat Krakowowi. Okres świetno­
ści skończył się i trzeba było za- 
dawalniać się drugiemi, trzecie- 
mi, czasem ostatniemi miejscami.

Obecnie — w dniach od 13 do 
15 b. m. — odbywają się w Kra­
kowie pływackn mistrzostwa 
Polski, organizowane przez daw 
nycii triumfatorów, przez K. 5. 
Cracovia. Zawody te są sensac­
ją dla Krakowa. Miasto wierzy

w ponowny triumf swycn zawód 
ników, a co ważniejsze, że mi­
strzostwa spowodują ponowny 
wzrost zainteresowania dla tej 
gałęzi sportu, a co za tem idzie 
napływ świeżego „narybku", no 
wych talentów i perspektywę no 
wych zwycięstw.

Życzymy tego krakowiakom z 
całego serca.

Jedenaście nowych r e k o r d ó w  lotniczych
' M iędzyharów y Związek Lotniczy 

(Federation A eronautoque In ternatio ­
nale) za re jestrow ał w  pierw szem  
półroczu r. b. 11 now ych rekordów  
m iędzynarodow ych, w  tem  dwa rekor 
dy św iatow e. L ista  now ych rekor­
dów  przedstaw ia się następująco (re­
kordam i dyplom owanem i nazw ane zo 
s ta ły  rekordy  trudn iejsze):

1) R ekord dyplom ow any odległo­
ści w  linii p rostej w  klasie sam olo­
tów  lądow ych (zarazem  rekord św ia­
tow y odległości) — 8.544 km., ustano 
wioń;, przez Anglików G ayford‘a i Ni- 
ęholetts‘a na sam olocie Fairey  na tra 
sie C raw ell (południowa Anglja) — 
W alyis B ay (fefryka południow a).

2) R ekord szybkości na 1000 km. 
dla sam olotów  z ciężarem  użytecznym  
1000 kg. —  281 km. 250 m., ustanow io 
BT ? n n  Francuzi- Lenmine na apara­

cie Potez 50 na bazie ViUacoublay- 
Angers.

3) Rekord szybkości na l.OOu km, z 
ciężarem  użytecznym  500 kg. — 347 
km. 477 m., ustanow iony przez Niem 
ca U ntucbt‘a na aparacie Heinkel — 
70

4 i 5 rekordy  szybkości dyplom o­
w ane na 1.000 km. — 347 km. 477 m. 
i na 2.000 km. — 345 km. 310 m. dla
sam olotów  bez kw alifikow anego ob­
ciążenia, ustanow ione przez tegoż 
U ntuclifa na tym  samym aparacie.

6) Rekord dyplom owany szybkości 
w odnopłątow ców  (zarazem  rekord 
św iatow y szybkości) — 682 km. 78 
m. na godzinę, ustanow iony przez 
W łocha Ageilo na aparacie Macchi 
M.C.72.

7) Rekord dyplom ow any długości 
lotu w linji prostei dla samolotów

lekkich Il-ei k a te g o r ii '— 3.582 km., 
USTANOWIONY PRZEZ K P I, SKAK 
ŻYiSSKIEGO na sam olocie R.W.D.5 
bis w  przelocie nad A tlantykiem  na 
szlaku St. Louis w  Senegalu (Afry­
ka) — Maceio w  B razylii (Ameryka 
Płd)).

8) Rekord szybkości na 100 km. dla 
sam olotów  lekkich Ii-ej kat. — 333 
km. 765 m., ustań, przez Francuza 
Delmonte‘a na apar. Coudron C-362.

9) R ekord dyclom ow any długo.-,ci 
lotu w  linji p rostej dla samol. Ill-ej
kat. — 886 km. 667 m., ustanow iony
przez W łochów  Bedendo i Nuvoli na 
samol. N-5.

10 i II) R ekord;: szybkości na 100 
km. — 196 km. 936 m. oraz na 500
km — 189 kra. 573 m. ustanow ione
przez Bodendo na tym że ąąmefocłe 
dla tej sam ei kategorii apara tów .

konkurencji św iąta,. rnając
ciw sobie holenderki SpmuiTąnn. . ;
Aalten.

W alka toczy. się.o jtąw iw  nil-ią 
da. utrzymanie .pięny?:zeiftnv;i, 
rekordu i pokazanie, .ż,e pasm o 
zwycięstw Wa 1 as i ew i c ż ó w.ti 'P n i e 
zostanie zerwane przez zwyod- 
niczki holenderskie czy angiel­
skie. W tdług w iadom ości,m irty-' 
mauycn o przebiegli pierwszych 
dni treningowych, Walas iuwi-  
czówna jest w najlepszej swej .tor 
mie, czego zresztą dowodem pr zy  
stąpienie aż do pięciu komun e n - 
cji, bo prócz wyżej wspóimnfi- 
nych biegów wszechstronna lei#- 
koadetka staje, do zawodów w 
rzucie kulą i dyskiem.

Z niemniejszem - zainteresowa­
niem będziemy oczekiwać wyni­
ków startu W ajsówny, która — 
wierzymy —  swe rekordy iś-wia* 
towe potrari bić niętylkę na wląs, 
hefir boisku, a lt i ną.ż-awodąeT 
międzynarodowych.

D ruga „w alka" o. 'nrzymanie 
rekordu światowego . toczyć się 
będzie bez udziału głównego wi 
nuWajcy" — Kusocińskiego w 
stolicy Finlandji —  Helsinkach. 
Najlepszym biegaczom świata 
już oddaw na nie daje spokoju 
fakt, że rekord światowy na 3 
kim. został im odebrany. Paro­
krotne jednak próby pobicia t e ­
go rekordu, .n. in.< przez Lehtine- 
na nie dały wyniku.

W przyszły wtorek odbędzie 
się jeszcze jedna próba: Na bież­
ni obok. lińskich lekkoatleto 
nie nie Kusociński, który odpo­
czywa jeszcze w Ciechocinku, 
ale jego... czas: ) kim. w: 8.182) 
sek. W alczyć z nm  będą.’ Lfihfi- 
nen, Iso Halo i hiezmęczorty Nu-r- 
mi, który, przypomnieć tiżeoa, 

dla swego kraju jest nadał ama­
torem

Ta trójka najlepszych b iega­
czy świata ma rozstrzygnąć za­
gadnienie, czy rekord Kusocin- 
skiego utrzyma się jeszcze w ta ­
beli, c i j  też nasz mistrz będzie 
musiał ponownie walczyć z każ­
dą sekundą, aby pokazać, że na 
tym dyćtansie jest jeszcze bezkon 
kurencyjny.

U granic 
ludzkich możliwości

Słynny oszczepnik fiński Matti 
Jaeryfien, który w okresie ostat 
nich 6  lat sześciokrotn.a popiać 
wiał swoje i akordy, w .ym roku 
dokonał Takiego wyczynu trzy 
krotnie! Óstatiti j'ego rekord fiu  
tu oszczepem wyi.-osi 75 met­
rów, co zdaniem oszczepfiików 
jest jjrż granxą fudzkidu możliwo 
śei. Jatrvinen szukuje s it?;|ediiak 
do nowych prób i k u  wie ęży -nje 
przekroczy „granic ludzkićłi ńioż 
liwości‘‘.

Kolarskie m istrzostw a świata
Od piątku . rozgrywane są w 

Paryżu kolarskie mistrzostwa 
św iata w trzech konkurencjach, 
oddzielnie dla zawodowców i dla 
am atorów: bieg długody stanso- 
wy na tOTze, długodystansowcy 
na szosie i biegi krótkie na to- 
rze.

O głłem  do startów  stanęło 132 
zawodników z całego niemal 
świata.
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Dyżur aptek w Mowie
A p te k a  p o d  K o ro n ą  R ynek Gł. 22. 

A p t e k a  p o d  G w ia zd ą  F lo r jań sk a  15 
A p t e k a  p o d  O p a t rzn o śc ią  K a rm el ick a  
23. A p t e k a  W a r s z a w s k a  29 L is to p a d a  
5. A p te k a  p o d  A nio łem  D ie t l a  76. A p ­
t e k a  pod  K o ro n ą  R ynek  pod g .  9.

Dyfterja i  szkarlatyna
w Krakowie

Miejski Urząd Zdrowia zare­
jestrował w czasie od 6 do 12 
b.ra. 6 wypadków dyfterji, 5 wy­
padków szkarlatyny, 4 wypadki 
róży, po 2 wypadki malarji, ko­
kluszu, oraz 1 wypadek tyfusu 
brzusznego.

Dziecko napiło się nafty
Pogotowie ratunkowe wezwa­

no na Rakowice, gdzie 2-letnia 
Marja Sitko miała wypić naftę z 
mlekiem. Lekarz pogotowia ra- 
tunkowezo podał dziecku lekar­
stwo odtruwające i oddał opie­
ce domowej.

Krowa wybiła oko 
pastuszce

W Dominikowicach powiecie 
gorlickim na pastwisku, złośliwa 
krowa ubodła 12-letnia pastusz­
kę Natalję Basistównę, wybija­
jąc jej lewe oko. Nieszczęśliwą 
dziewczynę przewieziono do 
szpitala św. Łazarza w Krakowie.

rrzjgniecion; p r itz  lnkQDiotjv«
W Libiążu Małym w ydańył 

się onegdaj tragiczny wypadek. 
Mianowicie został tam przygnie­
ciony do muru przez lokomoty­
wę Franciszek Lux, lat 28, do­
znając przytem złamania mied­
nicy. Ofiarę wypadku przewie­
ziono do szpitala św. Łazarza.

Król pod kołam i anta  
w K rakowie

Wczoraj wieczorem na ul. Zwie­
rzynieckiej w Krakowie został 
najechany przez autodorożkę Nr, 
96994 Jan Król, lat 55 robotnik 
zam. przy ul. W ygranej Nr.5. 
Król, który jechał na rowerze, nie 
doznał żadnych obrażeń jedy­
nie został uszkodzony mu rower.

Winę ponosi sam poszkodowa­
ny, gdyż jechał lewą stroną jez­
dni.

K R Ó W K A  K R A K O W A
Krwawa bójka n a  Prądniku Białym

S z a ta n  pobił m u ra rz a  k ra k o w s k ie g o
Pogotowie ratunkowe zostało 

zawezwane wczoraj na Prądnik 
Biały, gdzie obok szpitala epi­
demicznego został napadnięty i 
pobity przez Szatana i Kr upie­
rzą Józef Kuciel 1. 30 murarz

zam. przy ul. Oratów 12. zrabowano mu 37 zł.
Wezwany lekarz pogotowia Równocześnie lekarz pogoto- 

stwierdził szereg obrażeń na ca- j  wia udzielił pomocy 26-letniej 
łym ciele i p® udzieleniu pierw- i Annie Bessinger robotnicy, która 
szej pomocy przewiózł pobitego również została pobita na Prąd- 
do szpitala św. Łazarza. Ponadto \ niku.

Szofer krwawo pobity w Krakowie
S p r a w c a  p o b ic ia -s z e w c  a re s z to w a n y

Przy ul. Ambrożego Grabow­
skiego w Krakowie rozegrała 
się wczoraj wieczorem tajem­
nicza scena.

Oto z garażu mieszczącego 
się przy tejże ulicy wyszedł 27-

letni szofer Władysław Słaboń 
zamieszkały przy ul. Kochanow­
skiego 40. W momencie tym 
przyskoczył do niego 21-ietni 
szewc Władysław Łabędź, zam. 
przy ul. Batorego 40 i dobyw­

szy z kieszeni błyskawicznym 
ruchem nóż zadał nim cios w 
policzek Lasonia, powodując 
głęboką ranę ciętą. Lasoń runął 
na ziemię, Łabędzia policja 
trzymała.

za-

P E C H O W A  T B iZ y N A S I K A
Ujęcie sprytnego oszusta w Krakowie

Nawet filozofom się nie śniio 
na jakie pomysły wpadają dzi­
siejsi złodzieje.

O to  wczoraj przedpołudniem 
do kiosku tytoniowego przy ul.

Basztowej własności inwalidy 
Wojciecha Nowaka doszedł 32- 
lelni Ludwik Krajewski i polecił 
sobie zapakować pewną ilość 
wyrobów tytoniowych, po zapa­

kowaniu których nie uiściwszy 
należności, zabrał towar i usiło­
wał zbiec, jednak został zatrzy­
many przez przechodniów i 
oddany w ręce policji.

20-letnia panna wpadła pod samochód
W y p a d e k  p r z y  ul. L w o w s k i e j  w  P o d g ó r z u

Na ul. Lwowskiej w Podgó­
rzu koło domu Nr. 30 została 
najechana K om  Regina, lat 20, 
zam. przy ul. Miodowej Nr. 23, 
przez samochód osobowy, pro­
wadzony przez kierowcę Sawi­

cza Karola.
Kom padając na jezdnię do­

znała ogólnych obrażeń ciele­
snych. Ofiarę wypadku kierow­
ca Sawicz przewiózł samocho­
dem na stację pogotowia, skąd

następnie została odstawiona do 
szpitala św. Łazarza.

Jak stwierdzono, winę w tym 
wypadku ponosi poszkodowana. 
Dochodzenić prowadzi się.

Potworna zbrodnia rodziców
Z Kolonji Świątnickiej (pow. 

Miechów) przewieziono do szpi­
tala św. Łazarza w Krakowie 
umysłowo chorego Józefa Pie­
trasa. Ciało Pietrasa, a szcze­
gólnie twarz, ręce i nogi pokryte

są licznemi ropiejącemi ranami.
Jak się okazało rany te wszy­

stkie są śladami bicia i krępo­
wania sznurami Pietrasa przez 
jego rodzinę. Stan nieludzko 
skatowanej ofiary jest bardzo

ciężki. Rodzina Pietrasa zosta­
nie prawdopodobnie za tak 
bestjalskie traktowanie umysło­
wo chorego człowieka pociąg­
nięta do odpowiedzialności są­
dowej.

Obfity połów policji krakowskiej
Policja krakowska aresztowa­

ła F e lo b a  W ojciecha lat 37, 
w momencie, gdy wyciągał z kie­
szeni Golberga Henryka, zam. 
przy ul. Dietlowskiej Nr. 49, 
w pociągu na dworcu osob. w 
Krakowie, kwotę zł. 150.- 

Zabłocką A nnę  lat 36. za 
usiłowanie kradzieży kur z gołę­
bnika przy ul. Gęsiej Nr. 16. na

szkodę Morawskiego Zygmunta 
Eicbnera S ta n is ła w a  lat 20.

za kradzież artykułów spożyw­
czych na kwotę 400. zł. ze skle 
pu Beckmana przy ulicy Lnbicz 
Nr. 19. Eichner zatrzymany zo­
stał bezpośrednio po dokonaniu 
kradzieży, gdy wychodził na uli­
cę ze skradzionym towarem.

Towar odebrano i zwrócono 
poszkodowanemu.

Głuch Felicję Irenę za kra­
dzież garderoby damskiej, wart. 
24.- zł. dokonanej na szkodę Pta- 
kowoj Marji, zam. przy ul. Grze­
górzeckiej Nr. 8

S aw ick iego  Marjana lat 19 
za kradzież papierośnicy.

Wiadomości z kraju.
Sam obójstwo fryzjera
Denaturarem zatruł się w 

Chrzanowie 28-letni fryzjer Ro­
man Pacul. Denata znaleziono 
bezprzytomnego, leżącego w po­
dwórzu domu Gastnera przy ul. 
Sienkiewicza w Chrzanowie.

Po lekarskim stwierdzeniu 
zatrucia zastosowano środki za­
radcze.

Tragiczna śmierć dziecka 
w stadni

W Jodłowe® Tuchowskiej pod 
Tarnowem na dziedzińcu domo­
stwa Kukułów 2-letnia dziew­
czynka pozostawiona bez opieki 
biegnąc koło studni — która na 
skutek karygodnego niedbalstwa 
Kukułów nie była ocementowa- 
na — poślizgnęła się i wpadła 
do studni. Akcja ratunkowa o- 
kazała się spóźnioną. Ze studni 
wydobyto zimna zwłoki dziecka.

Aresztowanie adwokata
Wczoraj późnym wieczorem z 

polecenia prokuratora areszto­
wany został adwokat łódzkije-  
rzy Greli.

Aresztowanie nastąpiło w zwią­
zku z zawodem adwokackim p. 
Grella, przyczem bliższe szcze­
góły nie są znane.

Ujęcie świętokradców
W Warszawie aresztowano już 

świętokradców, którzy obrabo­
wali kościół O O  Franciszkanów. 
Włamywaczy było dwu. Hersz­
tem był znany złodziej „Rudy 
Staszek", który wraz z swym 
pomocnikiem po rabunku sprze­
dał łup jednemu 7. paserów. 
Nazwisk aresztowanych policja 
jeszcze nie ujawnia.

Opryszek postrzelony 
podczas ucieczki 

Onegdaj po skończonej roz­
prawie policjanci przeprowadza­
li przez podwórze sądu okręg, 
w Warszawie z sali rozpraw do 
aresztu oskarżonego Antoniego 
Trzeciewskiego więźnia, który 
zmyliwszy czujność eskorty i za­
czął uciekać. Policjanci pogonili 
za nim.

Gdy więzień dobiegł do bra­
my sądu, jeden z posterunko­
wych po uprzednim uprzedze­
niu zrobił użytek z broni. Kula 
trafiła uciekającego i powaliła 
go na ziemię.

Wyrodna matka 
Policja w Śliwinach areszto­

wała Annę Niewiodomską, ro­
botnicę sezonową, na której cią­
ży zbrodnia dzieciobójstwa.

Żywcem pogrzebany
We wsi Węsiory na Pomorzu 

wydarzył się wstrząsający wy­
padek, którego ofiarą padł 22- 
letni robotnik Józef Zaborowski.

W czasie kopania gliny w głę­
bokim rowie wskutek nagłego 
obsunięcia się ziemi zasypani zo­
stali pracujący w dole dwaj ro­
botnicy.

Mimo natychmiastowej akcji ra­
tunkowej wydobyto jedynie cięż­
ko rannego Kalskiego, Zborow­
skiego zaś odkopano już nieży­
wego.

Kosą sabil szwagra
We wsi Sonina, pow.łańcucki, 

podczas zbiórki owsa doszło 
do ostrej sprzeczki między szwa­
grami Janem Hepnerem a Józe­
fem Wierzbickim.

W pewnym momenci® Hep- 
ner ugodził ostrzem kosy w szy­
ję Wierzbickiego tak, że prze­
ciął mu żyłę. Wierzbicki zmarł 
na miejscu. Hepnera aresztowano.

Naprzód—Orlęta 0:0 
Naprzód—Łobzowianka 1:0 
Zakrzowianka—O rlęta  0:0 
Łobzowianka—Siła 4:0 
O rlęta—Siła 3:1 
Gwiazda—Siła 1:1 
Zakrzewianka—Łobzowianka 0:1 

Puhar posła Z. żuławskiego 
zdobyła drużyna K. S. Łobzo­
wianka.

Klas® C.
Legjon—Maraton 3:0 v. o. 
Wolanka Warna 3:0 
Rakowiczanka—Nowowiejski 1:1 
Z. T. S.— Hagibor 0:1

Wynik tur niej n z dnia 12 bm.
Leg]a—Orlęta 2:0 
Legia—Hakadur 2:1 
O rlęta—Hakadur 0:0 
Prądniczanka— Naprzód 1:2 
O rlęta—Gwiazda 3:0 
Łobzowianka—Hakadur 1:0 
Prądniczanka—Orlęta 0:2 
Zkarzowianka—Naprzód 1:0 
Gwiazda—Hakadur 2:0 
Gwiazda—Łobzowianka 0:6 
Legja—Zakrzowianka 1:2 
Legja—Naprzód 1:0 
Prądniczanka—Zakrzowianka 3*1 
Legja— Prądniczanka 0:0

z dnia 13 bm.
Legja—Gwiazda 4:0 
Legja—Siła 4:1 
Gwiazda—Prądniczanka 0:6 
Siła— Prądniczanka 0:1 
Hakadur—Naprzód 0:1 
Hakadur—Zakrzowianka 0:1 
Zakrzowianka—Siła 1:1 
Łobzowianka—Legja 1:1 
Naprzód—Siła 4:0 
Prądniczanka—Łobzowianka 0:3 
O rlę ta—Łobzowianka 0:1 
Hakadur— Siła 0:1 
Hakadur—Prądniczank 0:1 
Gwiazda—Naprzód 0:1 
Zakrzewianka—Gwiazda 1:1

A d r ia  : „ B u rza  n ad  A z ją "
A f o l lo  : „ S im  i g r i m "  i „M ałpie  p so ty "  
A tlan t ic :  „ K ró l  to  ja"
B a g a te la  : „ L e v y  i a k a “
P r o m ie ś :  „ R o n n y “
Słońce: „ T r ę d o w a ta "
Sztuka : „ P r ó b a  miłości"
Swit: „ M ias to  c u d ó w "
Uciecha „D ziw ny  D o m "
Wanda „M ężczyźn i  lub ię  m ęż a tk i"

R A D I O
Poniedziałek, 14  s ie r p n ia  1933

Kraków. G odz .  11.57 H e jn a ł  z T o ­
run ia ,  12.05 P ły ty  g ram ofonow e,  12.25 
P rz e g lą d  p ra sy ,  kom .  m eteo r . ,  12.55 
D zienn ik  popo łudn iow y  z W arsz . ,  15.25 
K o m u n ik a t  gosp . ,  16.00 K o n c e r t  p o ­
pularny z C iechocinka ,  16.35 T ran sm .  
z W arsz . ,  17.00 P o g a d a n k a  f ran c u sk a ,  
17.15 M uzyka  lekka ,  18.15 O d c z y t  z 
z W arsz a w y ,  18.35 P ły ty  g ram . ,  19.05 
O dczy t ,  19.20 R ozm aitości ,  kom nnikaty ,  
19.40 F e l je to n  l i te rac k i  ze Lwowa, 20 00 
O p e r e tk a  „ N a p o le o n  i T e re s in a" ,  D z ie n ­
nik w ieczorny. Krak .  w iadom ości  b ie ­
żące,  W ia d o m o śc i  s p a r to w e .  22.45 
Mnzyka tan . ,  23'00 H e jna ł  z W ieży  
M arjackiej .

o r t u
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U karanie
N a  o s ta tn ie m  p o s ied zen in  Z arząd  

K. Z. O- P .  N. n k a ra ł  k ie row nika  sekc ji  
p i łk i  nożnej  l ć  p. p. p o r .  P ło n k ę  j e d ­
norazow ą  d y sk w al i f ik ac ją  za obraźl iwy 
to n  p ism a  sk ie ro w an e g o  do Z a r i ą d u .  
K a ra  b ieg n ie  d o p ie ro  od  d n ia  3 s i e r ­
pnia 1934, p o n iew aż  p. P łonka  ma już 
jed n o ro czn ą  dyskw alif ikac ję  n a łożoną  
przez  W. G. i D., k tó ra  b iegn ie  od 3 
s ie rp n ia  b r .  Również Z arząd  n k a r a ł  
g ra cz a  „ ju t r z e n k i "  S c h w a r e b a r t a  4-mie- 
s ięczną  dysk w al i f ik ac ją  za  podwójne 
p o d p isan ie  k a r ty  zg łoszen ia  do  innego 
klubu.

Z a w ie s z e n ie

P o lsk i  Z w iąz ek  Piłki N ożnej  zawiesił  
w p raw ach  cz łon k o w sk ich  T. S. „ Ju ­
t r z e n k a "  K ra k ó w ,  w obec  n iew yrów na-  
nia długn na rzecz  K. S. „ D ia n a "  K a ­
towice.  S p ra w a  t a  c iągn ie  s ię  już od 
p a ru  lat.

P r z y p o m n ie n ie

K luby  p i łka rsk ie  o k rę g u  k rak o w sk ie -  
gy, k tó re  nie w y ró w n s ją  n a leży tośc i  n a  
r i e c z  K. Z. O. P. N. z ty tn łu  sk ład ek ,  
g rzyw ien  zos taną  z dniem  21 bm . za ­
wieszone.

Bok®
O d  dnia 16 b. m. sekc ja  b o k s e r s k a  

W ewelu  r o z p o c z y n a  t ren in g i  w Sali  
O k rę g o w e g o  O ś r o d k a  W . F .  przy ul. 
Z w ierzynieck ie j  26. Z eb ran ie  zaw odn i­
k ó w  w dnin 16 b. m. o g o d z .  19-tej w 
loka lu  k lubowym . S k ła d  1. d rużyny  b o k ­
se rsk ie j  p rz o d s taw ia  się n a s t ę p u ją c o  ; 
waga m usza  Sw o rzen io w sk i  rez .  Szczn-  
rek ,  kog u c ia  C h ro s te k  rez.  W nęk,  
p ió rk o w a  K as iń sk i  rez .  Lntow icz,  lek k a  
Z ach lo t  rez .  Dudzicki ,  p ó łś red n ia  S tn d -  
■icki, rez .  Jod łow ski,  ś red n ia  F lizak  
rez .  K u rk a ,  p ó łc iężka  M orawa rez .  N o ­
wak, c iężk a  G órny rez .  N aw rot .

D ru g a  d rnżyna  sk łada  się  z m łodych 
z aw odn ików  jak: Ję d z a l ik ,  W ołek ,  L e ­
w andow sk i,  P a n c e r ,  P ien iążek ,  C zop-  
kiew icz,  R o jow sk i  i M oraw a .

Z aw ody  b o k se r sk ie  ro zp o cz n ą  się 
jnż z p o czą tk iem  w rz eśn ia  br .

T en isow e  M istrzostwa Ż y d o w ­
skim w  P o ls ce

W szech św ia to w y  Z w iązek  Makkabi,  
polec i ł  u rz ą d z a n ia  m is t r z o s tw  te n i s o ­
w ych  k lnbów  Ż y d o w sk ich  w P o ls c e  
, S a m so n o w i"  w T arnow ie .  M is t rzo s tw a  
t e  o d b ę d ę  się w d n iach  o d  1— 3 w rze­
śnia br.  na  k o r ta c h  S am so n n  w T a r ­
nowie.

Wyniki z ostatnich zawodów  
Liga

Czarni—Podgórze 0:1 
Ruch—Pogoń 5:1 
Legja— Wisła 2:3 
Cracovia—Concordia 3:2 (o pu- 

g har)

W e jś c ie  d o  L ig i  
Olsza—Naprzód 1:5

Klasa B.

Siła— Czarni 2:2 
Jutrzenka—Łobzowianka 2:7 
Krowodrza—Z. F. G, 2:2 
Nadwiślan— Orlęta 7:2 
Polonia— Patria 4:7 
Hakoah—Sparta 0:3 v.o.

Unieważniam zgubioną ksią­
żeczkę Kasy Chorych na nazwi­
sko Frasik Edward, Kraków.
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